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szane będą bezp ła tn ie .

M anuskrypta ni* z w ra ca ją  si<j.

EMIGRACJA ŻYDÓW
Do Brodów wciąż przybyw ają Ży< 

z po za kordonu moskiewskiego jako 
em igranci, szukający sobie nowego na 
świecie przytułku.

Galicja jest zatrw ożona tą em igracją i 
słusznie, bo jakkolw iek  ci Żydzi m ają 
wędrować do Am eryki, jest* przecież 
obaw a, ażeby nie chcieli pozostać na 
miejscu, coby jak  najgorsze następstw a 
wywołać m usiało, tak  dla Żydów ja k  i 
dla kraju .

Pomiędzy em igrantam i było kilkuset 
akadem ików  żydowskich. Odebrali oni 
w ychow anie m oskiew skie i używ ali po­
między sobą mowy moskiewskiej. P rzy ­
byli z Odessy, z Kijowa, z za D niepru i 
nie m ogli dobrze porozumieć się ze sw oi­
mi w spółw yznaw cam i w żargonie,  ja ­
kiego zw ykle Żydzi używ ają. Pomim o 
zm oskalenia się, nie chcieli pozostać pod 
rządem  carskim  i udali się do A m eryki, 
gdzie jako ludzie w ykształceni, spodzie­
w ają się znaleść łatw e umieszczenie.

Część tych akadem ików , postanow iła 
z em igrujących Żydów założyć w A m e­
ryce kolonję rolniczą, urządzoną na f a ­
sadzie ko l l ek ty w n o śc i .  Są to socjaliści. 
C iekaw ą jest rzeczą, czy potrafią prze­
prowadzi^ swój projekt i jak  się im uda 
ten experym ent socjalny ?

Oprócz tej garstk i w ykształconych, 
reszta em igrantów  żydowskich w  B ro­
dach składa się z tłum ów  bez żadnej 
ośw iaty, k tóre tru d n iąc  • się p rzekup­
stw em , do niczego nie są zdolne. R ze­
m ieślników  pomiędzy nimi mało, jeszcze 
mniej rolników .

Przybycie takiej m assy mc nie pro­
dukującej ludności i niemmiejącej naw et 
produkow ać, stałoby.jsif1i1ęską dla G ali­
cji, gdyby rząd a u s ^ ic lf i  pozwoli! im
pozostać na miejscu.

Galicja przepełniona jest już Żydami.
Pom iędzy galicyjskim i Żydami, zw łasz­

cza po m ałych m iasteczkach, panuje 
ubóstwo a naw et nędza. Jakżeby się ta 
nędza w zm ogła, gdyby liczba Żydów po­
większyć się miała!

Z tego to powodu galicyjscy Żydzi nie 
są radzi z tej em igracji i stara ją  się w raz 
z Polakam i w ywrzeć nacisk na rząd 
w  tym  kierunku , ażeby uczyniwszy co 
każe obowiązek ludzkości, ułatw ił em i­
g rantom  dostanie się do Am eryki lub 
Palestyny.

Rząd lwowskiego nam iestnika wydał 
rozporządzenia, zapobiegające pozosta­
w aniu  em igrantów  w  Galicji, lecz kon­
tro la  jaką prow adzi nad przechodzącymi 
granicę, jest zbyt luźną, a rozporządzenia 
jego są niedostateczne, dla tego to n ie­
w ątpliw ie część Żydów przejeżdżających 
do A m eryki, po drodze się ulotni i ta ­
jem nie pozostanie pomiędzy Żydami ga­
licyjskim i.

W ysłańcy kom itetów  angielskich i in ­
nych zrobili więcej złego niż dobrego.

Rozpuściwszy pogłoskę o udzielaniu 
pomocy, spowodowali, że tłum y Żydów 
ubogich, obdartych i w szystkiego pozba­
wionych rzuciło się do em igrow ania. Ci 
w ysłańcy kom itetów w ypraw ili kilka 
partji w drogę, razem  coś przeszło tysiąc 
osób a z resztą nie wiedząc co począć, 
pozostawili bez opieki i pomocy, na karku  
Polaków.

Jeżeli owe filantropijno-żydow skio ko­

m itety, jak ie  trąbiąc głośno o swojej hu- 
m anitarności, potw orzyły się w Anglii, 
we Francji, w  Niemczech i w  innych 
krajach, nie pospieszą z znacznymi k a ­
pitałam i na pomoc Żydom em igrantom  
w Galicji, spadnie na nich w obe’c uczci­
w ych ludzi i historji w ielka odpowie­
dzialność.

Polacy w  Galicji niezdołają sami tej 
m assy przetransportow ać do Ameryki.

W  chw ili gdy to piszem y, w  samych 
Brodach jest do 12tu tysięcy em igrantów  
Żydów, w e Lwowie półtora tysiąca, a 
drugie tyle z pewnością mieści się po 
m iastach i m iasteczkach pogranicznych. 
Głód już  zaczyna dokuczać biednym em i­
grantom  a Rotszyldowie i inni potentaci 
finansowi żydowscy, trzym ają jeszcze 
swoje m iliony zam knięte.

Sam  Rotszyld mógłby tym  nieszczę­
śliwym  swoim współwyznawcom  dopo- 
módz, gdyby zechciał. Danie składki do 
kom itetu, chociażby ta składka wynosiła 
kilkaset tysięcy franków , nic tu  nie- 
znaczy. Tu trzeba milionów. Miliony te 
m ają Rotszyldowie i nie zubożywszy się 
bynajm niej, m ogliby stosownym  do w iel­
kiej potrzeby w ydatkiem , zaludnić P a le ­
stynę Żydami, oddając im  starą  a tak 
sław ną Ojczyznę w  nowe posiadanie, lub 
też m ogliby w  Ameryce zakupić znaczne 
przestrzenie ziemi i osiedliwszy na niej 
swoich współw yznaw ców , stw orzyć ży­
dowski kraj w  Ameryce.

E m igracja żydow ska stała się faktem, 
u łatw iającym  rozw iązanie w w ielu k ra ­
jach tak  zaostrzonej kw estji żydow skiej. 
Nastręcza się więc w yborna sposobność 
tym  finansowym  potentatom , rzeczy­
w istym  królom  i panom  obecnego euro-



K U  R J  E  R  P A R Y Z K I

pejskiego n a  zachodzie i w  środkow ej 
E u ro p ie  społeczeństw a, z rob ien ia  przecież 
chociaż raz  jed en  czegoś dobrego  i w ie l­
kiego.

Jeżeli ich nie pobudzi do d z ia łan ia  
nędza i głód w łasn y ch  b rac i, jeże li to 
tłu m y  Żydów , k tó re  się z m iejsc  sw oich 
poruszy ły  i w ciąż jeszcze now e g rom ady  
p o ru sza ją , pozostaw ią  w ła sn em u  losow i, 
w  tak im  raz ie  spadną  n a  ich g łow y  p rze ­
k le ń s tw a  rozpaczy.

P o lacy  w  obec tego n ieszczęścia ży ­
dow sk iego  zachow ują  się nadzw yczaj 
sz lachetn ie .

N iepom ni w szy stk ich  k lęsk  jak ie  im  
sp raw iło  og rom ne rozrodzen ie  Żydów  na 
ich  ziem iach , k tó rzy  zam iast szu k ać  exy- 
stencji w  p racy  roln iczej lub  w arsz ta to ­
w e j, znaleźli j ą  w  licli w i a r  sk iem  w yzy­
sk iw an iu  lu d u ; n iepom ni tego , żew T P o - 
zn ań sk iem  połączyli się. z N iem cam i p rze ­
c iw  P olakom , n a  L itw ie .zaś i n a  W o ły ­
n iu , P odolu  i U k ra in ie  sch leb ia li M oska­
lom , ucząc się icli m ow y zam iast po lsk ie j, 
sp ieszą  im  przecież z m ożliw ą pom ocą.

W  tej tru d n e j d la  Żydów  dobie, P o lacy  
p rzy p o m in a ją  ty lk o  sobie w zorow e ich 
postępow anie  w  W a rsz a w ie  w  la tach  
1861, 6ż, 63, 64 i u d z ia ł ich w  p o w stan iu  
w  K ró lestw ie  P o lsk iem  ; p rzy p o m in a ją  
ty lko  sobie tych  szlachetnych .m ężów  ży ­
dow skich , k tó rzy  P o lsk ę  uzn aw szy  za 
sw o ją  O jczyznę dzia ła li i działają jak o  P o ­
lacy  m ojżeszow ego w y zn an ia ; w ie rn i więc 
n arodow ej tradyc ji i sw o jem u  ch rześc i­
ja ń sk ie m u , p e łn em u  m iłości c h a ra k te ­
row i, P o lacy  b ro n ili i b ro n ią  dziś ży d ó w  
od ra b u n k ó w  i napaści c iem nych a s fan a- 
tyzow anych  g ro m ad , podżegniętych  przez 
n iew id z ia ln ą  ręk ę  rządu  m oskiew skiego .

N iedośc tego, tym  Żydom , k tó rych  los 
o k ru tn y  rzu c ił n a  em ig rac ję , P o lacy  
n io są  p ie rw szą  pom oc . E m ig ran c i w  B ro­
dach  jed zą  ch leb  polski, n iedosta teczny  i 
n ien asy ca jący , bo sam i je s te śm y  ubodzy, 
lecz ra tu ją c y  p rzecież od g ło d u ; p a rlje  
zaś em ig ra n tó w  w yjeżdżających  do A m e­
ry k i, ugaszoząją  nasi rodacy  n a  stac jach  
w e  L w o w ie  i w  K rak o w ie . O debra liśm y 
w łaśn ie  lis t z K rak o w a, w  k tó ry m  n am  
o p isu ją  ugoszczenie  pod różnych  Żydów  
p rzez ak ad em ik ó w  W szech n icy  J a g ie l­
lońsk iej i Szkoły  S z tu k  P ięk n y ch .

L ecz, s tw ie rd z iw szy  to godne i p ięk n e  
postępow anie  P o lak ó w , d o d ać  m u sim y , 
iż byłoby ze s tro n y  bogaczy żydow skich  
n a  zachodzie rzeczą ju ż  n ie lek k o m y śln ą  
lecz h an ieb n ą , gdyby  cały  c iężar tej sp ra ­
w y  em ig racy jn e j p ozostaw ili n a  b a rk ach  
P o lak ó w  oraz ich  w ładz  w  G alicji.

P o lacy  n ie  m o g ą  za trzy m y w ać  u  sieb ie  
em ig rac ji ży d o w sk ie j, ow szem  W in te resie  
sam y ch że  Ż ydów  życzyć m u szą , ażeby 
ja k  n a jw ięk sza  ich liczba zn a laz ła  d la 
siebie, now e siedziby  n a  o lb rzym ich  p rze­
s trzen iach  A m ery k i, k tó re  się s ta ły  celem  
w ę d ró w k i w szy stk ich , co ju ż  n ie  m ogą 
znaleść  d la  sieb ie  ch leba  w  m ałej a p rz e ­
ludn ionej E u rop ie .

E m ig ra c ją  tę  w y p raw ić  z k ra ju  p o trze ­
b a  koniecznie.

P on iew aż  zaś pom iędzy  em ig ran tam i 
żydo w sk im i, s to sunkow o  tylko n iew ie lk a

liczba  posiada jak ie  tak ie  k ap ita ły , a cała 
m assa  pozbaw iona je s t  w sze lk ich  śro d ­
ków  do podróży, n a leży  się po sta rać , 
ażeby  tę  m assę p rzeniesiono  do A m eryki 
czy do P a lesty n y  kosztem  całej E uropy . 
P o lityczna  polska em ig rac ja , zw łaszcza 
ta , co p rzebyw a w e F ran c ji, m a  tu  pole 
do d z ia łan ia . K raj będzie je j w dzięcznym  
jeżeli m u  przy jdzie  z pom ocą w  tej s p ra ­
w ie.

Za p ośredn ic tw em  d z ien n ik ó w  i z g ro ­
m adzeń  pub licznych  o b jaśn io n a  przez 
nas opinia p ub liczna  o nędzy e m ig ra n ­
tó w  żydow skich, pospieszy ze sk ład k am i. 
Być m oże, że op in ia  ta  zdoła n a w e t w y ­
w rz e ć  dostateczny  n ac isk  na  b an k ie ró w  
żydow sk ich  i sk łoni ich do d z ia łan ia  
w  k ie ru n k u  w yżej p rzez nas w sk azan y m .

S p ra w a  to  w a ż n a . D oniosłości jej d la  
naszego n a ro d u  i jego  przyszłości d ow o­
dzić n ie po trzebu jem y. Ś w iatli czyteln icy  
nasi ocenić ją  sam i dosta teczn ie  po trafią . 
N iezan iedbu jm y w ięc je j, lecz podnosząc 
h u m a n ita rn ą  s tro n ę  em ig rac ji ty c h  b ie ­
d nych  tłu m ó w  żydow skich , p rzy n ieśm y  
im  sk u teczn ą  pom oc i dopom ożm y k r a ­
jo w i do uw o ln ien ia  się od c ięża ru , zby­
teczn ie  p rzy g n ia ta jąceg o  ogó lną  naszego  
n a ro d u  m ożność i pom yślność ,

D zia łan ie  nasze je s t  w sk azan e . P o leg a  
ono n a  tak ie in  p o ru szen iu  op in i i  p u b li­
cznej, ażeby to zajęcie, ja k ie  ju ż  na  ca łym  
św iecie obuckiło  p rześ lad o w an ie  Ż ydów  
przez M oskali, obróciło się n a  poży tek  
ich em ig rac ji, do sta rcza jąc  je j p o tr  o- 
bnych  funduszy  na u lo k o w an ie  sięwv n 
w ym  św iecie .

O B R A Z E K  G E R M I N  Z A T O R A
R rząd  pruski żanom inow ał inspektorem  

szkolnym dla pow iatu  P oznańsk iego  n ie ja ­
kiego L n xa .

Nazwisko łacińskie, lecz dusza w  tym in­
spektorze . n iemiecko-krzyżacka, to znaczy 
zaborcza i drapieżna.

Gdy daw ni Krzyżacy łupili mienie i ziemie 
obce, tępiąc ogniem i mieczem ludność, ten 
nowożytny krzyżak od lat kilku sa m o w ła ­
dnie panujący nad w iejsk iem i szkołami po ­
w iatu  poznańskiego, rzuca się na dzieci pol­
skie i katolickie, tęp i w  nich w iarę  ojców i 
ję zy k  polski i gw ałtem  zaliczywszy do Niem ­
ców, w ychow uje  na Niemców.

Gazety poznańskie opisują rozmaite n a ­
dużycia, jak ich  się ten n iesum ienny germani- 
zator dopuszcza w  szkołach naszych.

Dzieci, które znajdują uwzględnienie na ­
wet u barbarzyńskich  ludów, są dla niego 
przedmiotem experyinentowania w y n a ra d a ­
w iającego. Zmienia dowolnie ich nazwy, 
p rzekrzyw ia jąc  j e  na kopyto niemieckie i 
z tak zmienioną nazw ą dziecko nazwawszy 
Niemcem, zakazuje mu uczyć się po polsku 
i s łuchać w ykładów  religii katolickiej.
. Rzecz to niesłychana, a jednak  praw dziwa.

W e  w siach poznańskich odbyw ają  się 
w łaśnie wiece włościańskie, na których w y ­
świecone zostały przez m ów ców  zbrodnie 
tego inspektora.

Ojcowie zgrom adzeni p ro tes tu ją  przeciw ­
ko sam ow olnem u postępow aniu  Luxa z ich 
dziećmi i w ysy ła ją  petycje  do naczelnego 
prezesa , prosząc o pow strzym anie  zapędów  
tej germ ańskie j bestji lub o usunięcie  je j 
z urzędu.

W e  wszystkich wsiach w około Poznania, 
w  Jerzycach, w Górczynie i w wielu innych 
już  się takie wiece odbyły.

L udność  całego powiatu  pow sta ła  p rze ­
ciwko szkolnemu inspektorowi a jednak  
mała je s t  nadzieja, ażeby go rząd d ob ro ­
wolnie usunął.

P osłowie polscy interpelowali m inistra  
z powodu owego Luxa.

Ażeby zaś nas n iepodejrzywano, iż p rz e ­
sadziliśmy w charak terystyce tego d ręczy ­
ciela dzieci, w yryw ającego  im gw ałtow nie  
w iarę  i m ow ę ojczystą, pow tarzam y dosło­
w nie  tą in te r p e la c ją :

« P ow ia tow y  inspektor szkolny pan Lux 
w Poznaniu, m ianuje  sam ow iadnie  N iem ca­
mi polskie dzieci z nicmieokiemi nazwiskami, 
zmienia nazw iska tych dzieci i p isownią 
tych nazwisk , w zbrania im nauki religii 
w  języku  polskim, którą dotąd pobierały, 
wyklucza j e  od nauki języka ojczystego i 
p rzerzuca uczniów  katolickich w b re w  woli 
rodziców z katolickiej do ewanielickiej 
szkoły.

« P an  len czyni do nauczycieli sobie p o d ­
władnych żądania urzędowe, które tak za ­
k res  je g o  w ładzy urzędow ej przechodzą jak  
i bodaj czy ze s tanow isk iem  nauczycieli po ­
g o d z i ć  sio; dają  a spokojnc_stosunki ich do 
członków gminy szkolnej zakłócić zdolnymi 
się zdają.

« Już na  posiedzeniu Izby poselskiej z 28 
Marca r. 1). przyrzekł pan m inister o św ie ­
cenia za podniesieniem tej sp raw y  przez 
posła K antaka  mianowicie co do niektórych 
faktów, że każe rzeczy tej dochodzie.

« Podpisani zw raca ją  się do królewskiego 
rządu z tern pytaniem : 1° czy dochodzenie 
to już przedsięw zięto?  2° ja k i  wykazało r e ­
zu l ta t?  3° czy k ró lew sk i rząd pańs tw a przed­
sięwziął ju ż  kroki przeciw  postępow aniu  
rzeczonego powiatowego inspektora szkol­
nego, albo też co przeciw temu uczynię za­
mierza ? »

« Berlin 1 Maja 1882 r. K. K a n ta k , D r A .  
Stablew ski i w szyscy posłowie polscy jako  
interpelujący. Jako  popierający in terpelacją 
wystąpiło centrum, kilkunastu postępowców , 
kilku secesjonistów  i nalionalliberałów, r a ­
zem 100 podpisów . »

Rząd zamknął se ss ją  se jm ow ę u na tę 
interpelacją w yk ry w a jąc ą  nadużycia, jak ie  
nakazana z góry germ anizacja  za pośred­
nic twem  szkół sprow adza  i sprow adzać  
musi — nieodpowiedział.  W id ać ,  że dla pana 
m inistra  oświecenia pruskiego odpowiedź 
była kłopotliwą.

W zm iankow ane  w interpelacji żądanie 
urzędowe, w ys to sow ane  do nauczycieli przez 
ow ego gw ałtow nego  inspektora, jako  prze­
chodzące zakres  jego  w ładzy i n iedające się 
pogodzić nie tylko ze stanowiskiem  ale i 
godnością nauczycieli, j e s t  ni mniej ni w ię ­
cej ja k  żądaniem, aby nauczyciele przyję li  na 
siebie obowiązek szpiegów. Ów Lux jakby  
jak i  guberna to r  m oskiew ski w ydal sekretny 
okólnik do nauczycieli, nakazujący im szpie­
gowanie , czy dzieci nie o trzym ują  w poda­
runku  książek polskich i w  dalszym ciągu 
zalecający im badanie stosunków  rodziuno- 
domowych tych dzieci. Okólnik ten jako  do­
kument do h istorji naszej niewoli i cierpień, 
jak ie  ponosimy pod rządem niemieckim, i na 
hańbę system u germ anizatorskiego, pow ta­
rzalny także dosłownie. Brzmi on jak  nas tę­
p u je ;

« P oznań , l i  Kwietnia 1882.
« P ow ia tow y  Inspektor  Szkolny dla P o ­

w iatu  Poznańskiego.
Sekretnie.

« P oniew aż w  ostatnim czasie zdarzało się



kilkakrotnie, że osoby pryw atne daw ały dzie­
ciom szkolnym  podark i a mianowicie książki, 
przeto w zyw am  pana, abyś mi w  przeciągu 
dw óch tygodni doniósł, czy to i w pańskiej 
szkole miało także m ie jsce .  W  sp ra w o z d a ­
niu sw em  podaj Pan dokładnie darodawcę, 
dar i dzieci szkolne, które obdarowano. P rzy  
ksiąkżach należy podać cały tytuł w raz  z n a ­
zwiskiem nakładcy. Jeżeli oprócz przepisa­
nej planem nauki,  Pan sam lub inne osoby 
udzielają nauk, w takim  razie donieś m i o 
tern, a zarazem podaj, ja k ie  dzieci w  nauce 
te j biorą udział, w ja k im  czasie i  w jakiem  
miejscu  takowa s i ę o d b / w a i  na jak ie  p rzed­
mioty nauk się rozcią ;a.

« W z y w a m  dalej | ana, abyś mi przesłał 
wykaz ow ych dzieci, które podczas em sk ie j  
czynności urzędowej przy tamtejszej szkole 
w i n n e j  w ychow ane zostały religii, a nie 
tej, do której należą ich ojcowie, filiższe  
szczegóły o osobistych stosunkach rodziców  
tych dzieci będą m i bardzo pożądane. P rzy  
tej sposobności przypominam panu, że owe 
dzieci z niemieckiemi nazwiskami, których ro ­
dzice mówią po niemiecku, powinny być w y ­
chowywane ja k o  dzieci niemieckie, a przeto  
relig ii uczyć się po niemiecku i z nauki poi - 
skiego ję zy k a  być wykluczone. P ańskiego  
spraw ozdania  oczekiwać będę w dw óch ty ­
godniach ». L u x.

Owe dzieci z niemieckiemi nazwiskami, o 
których tu m ow a, są to dzieci polskie, po l­
skich rodziców, wiadomo bowiem , że m n ó ­
s two je s t  P o laków  m ających  nazw y n ie ­
mieckie. W szys tk ich  tych P olaków  dzieci 
chce Lux gw ałtem  zniemczyć i rząd pozwala 
mu na wszystkie experym enta .

Niebezpieczna to je d n a k  gra  naw et dla 
lak potężnego rządu jak niemiecki, expery- 
m ontowanie m oralnego i narodow ego zabó j­
s tw a  na dzieciach.

Lud polski j e s t  cierpliwy, d ługo znosi 
k rzyw dy i lekceważenie je g o  najśw iętszych 
p ra w  przyrodzonych, w  końcu je d n ak  i on 
się zniecierpliwi.

Kropla do kropli, aż się w  końcu kielich 
przeleje.

Ludy upom inające się o sw o je  praw a, 
nauczone doświadczeniem, porzuciły drogę 
powstań,  ba rykadow ych  rew olucji  i w  ogóle 
w alk  orężnych. Rządom  bowiem mającym 
arm aty , karabiny dalekonośne i milionowe 
arm ije ,  ła two było pokonyw ać św ię te  n a ro ­
dow e zastępy, walczące lichą bronią o sw e 
praw a.

Dzisiaj już  nie są pochopne ludy do robie­
nia z siebie hekatom b i zapewnienia ty r a ­
nom ła twego zwycięztwa. W alczą  inaczej,  
walczą teroryzm em  i dezorganizacją.

Ani rewolucjonistów  w Rossyi, ani Irland­
czyków w Anglii nie zwyciężą potężni przeci- 
wnicysiłą ,  bo ta siła się rozprasza pod poje- 
dyńczymi ciosami. I na Niemcy toczone przez 
robaka rew olucji  nowożytnej przychodzi 
moment, w którym rząd walczyć będzie, już  
naw et w części walczy on z niewidzialną 
siłą s trachu  i zemsty.

Nie w pychajcie  w ięc  panow ie zaborcy 
Po laków  na tę d rogę nową. W alczą  Polacy 
legalnie o sw e p raw a i petycjonują  o sw e 
k rzyw dy. Szanujcie  więc tę walkę, czyniąc 
zadość s łusznym ich żądan iom .

W  Irlandji lub w  Rossji takiego Luxa 
uprzą tnął by jeden  strzał i rodzice byli by 
pew ni, że ich dzieci ju ż  więcej nie byłyby 
w  szkołach w yciągane na torturach g e r m a ­
nizacji, u nas w  W ielkopolsce  interpelują 
m inistra  i zanoszą petycje do naczelnego 
p rezesa  o usunięcie dręczyciela dzieci, który 
z nauczycieli zrobił zastęp szpiegów.

Chcem y na tej d rodze pozostać, chcem y

w y trw a ć  w  czystym, nieskalanym narodo­
w ym  charakterze naszej sp raw y  i naszej 
walki, w ięc nie kuście nas swoim uporem  i 
nie w pychajcie  nas lekceważeniem naszych 
potrzeb na te now e tory, jak iem i postępować 
postanow iły  już  niektóre pokrzyw dzone ludy 
i narody.

Dw a nie mniej od Niemiec potężno p a ń ­
stwa, Moskwa i Anglia, z tą nową formą 
walki rady  sobie dać nie mogą, są w obec 
niej bezsilne.

P am ię ta jc ie  o tern, co nami ma to tylko 
rządzicie, aby nas zabijać !

Z POWODU

Sekretnego memoryałn Drentelna
B udow ę społeczeństwa porównano z b u ­

dową wielkiego gm achu, k tórego trwałość 
zależy od siły fundamentu.

Fundam entalną  mocą w budowie spo łe ­
cznej je s t  p raw o  w łasnośc i .  Bez niego, bez 
owego kamienia własności w  fundamencie, 
społeczeństwo się k tuszy, rozkłada i upada.

Lecz, ażeby w łasność była potęgą u trzy ­
m ującą społeczeństwo, musi być zupełną, to 
je s t ,  posiadać charak te r  stały, w ieczysty i 
nietykalny. W e  w szystk ich  też p raw o d aw -  
stw aeh, loicznie z p raw a Bożego czyli p rzy­
rodzonego rozwiniętych, zna jdujem y p rze ­
prowadzoną ideę własności zupełnej, to je s t  
nie tykałnej, nie mogącej być zabraną przez 
pańs tw o  pod jak im kolw iekbądź  pozorem. 
Tylko dobrowolne ustępstw o z własności 
lub sprzedaż, stano wić może o zmianie właści­
ciel a.

Najświatlejs i  p raw odaw cy  oraz instynkt 
społeczny narodów 'rozum iał dobrze, że albo 
w łasność musi być nietykalną i n iew zru ­
sz o n ą , 'a lb o  n iema jej wcale i dla tego to 
w  zdrow ych a cywilizacyjnych, spo łeczeń­
stw ach , rozwija jących indywidualizm w zgo­
dzie z potrzebami państwa, p raw o własności 
zostało najdokładniej obw arow anem  izabez- 
pieczoriem. / a  wykroczenia  i zbrodnie j e ­
dnostki, w ładze pańs tw ow e karały odjęciem 
używ ania  w łasności,  ale ją  pozastawiały  
w' rodzinie ukaranego. W y p a d k i  zaś w y ­
właszczenia przez państwo, zostały ściśle 
określone względam i dobra publicznego 
i bynajmniej nie zmieniały stałego ch a rak ­
te ru  własności.

Szanowano więc j ą  i ceniono po w szystk ie  
czasy, zwłaszcza też w  społeczeństwach i 
narodach rozmiłowanych w wolności i zdol­
nych do postępu.

Już starożytni mawiali , że bez własności 
niema wolności. Jakoż w łasność je s t  w a ­
runkiem  i źrenicą wolności obywatelskich . 
Ludy w tedy  tylko robiły stałe zdobycze 
politycznych swobód, gdy uwłaszczano 
m assy  wydziedziczonych lub przynajmniej 
o tw ierano im możność pozyskania własności.

Okazuje się więc jeszcze w łasność jako  
najdokładniejsze w yobrażenie p raw  czło­
wieka, które w  końcu zeszłego wieku św ię­
ciło swój tryum f rewolucyjny.

Nadawanie  w praw dzie  przew agi p raw a 
człowieka nad prawepn państw a zamienia 
wmlność na sw aw olę  i w ytw arza anarchję , 
lecz gdy s tosunki tak się ułożą, że państw a 
przewadze je s t  człowiek zupełnie zew szvst-  
kiemi sw em i p raw am i bez zastrzeżeń po­
św ięcony ,  następuje stan gorszy  od anarchii, 
bo najsroższa niewola pod despotyzmem 
autokratycznym lub socjalnym.. Tylko wiec 
w  harmonii jednostki z państw em , tylko 
w  w za jem nem  ograniczeniu się i r ó w n o w a ­

żeniu p ra w  człowieka i p raw  ogółu, zna jdu ję  
się ta jem nica dobrej polityczno-społecznej 
organizacji narodów. W sze lk ie  inne spo­
soby, nadające jednostronności cechę lej 
organizacji, m i ja ją 's ię  z zadaniem szczęścia 
ludów, i postępu ich w cywilizacyjnem u d o ­
skonaleniu, i wiodą do. rozkładu społeczeń­
stw a a do.; upadku państwa.

W idzim y właśnie w  oczach naszych odby­
w ający  się ten proces rozkładu w państw ie 
m oskiewskiem , k tóry  doprowadzi carstwo 
do upadku. Przyczyną zaś tego p rocesu  je s t  
owa jednostronność pańs tw ow a,  ja k a  się 
tem  w yrodziłą  w  sam odzierstw o; i n a js t ra ­
szniejszą niewolę, której dano na ofiarę 
wszystkie p raw a, wszystk ie wolności czło­
wieka, w raz zn ieogran iczonem  dysponow a­
niem własnością  indywidualną, ja k a  się d o ­
piero w  społeczeństwie m oskiew skiem  za ­
częła w yrabiać pod w p ły w em  Polski i E u ­
ropy.

Nienawiść i chęć zem sty  przęm ysliwająca 
nad sposobami wyniszczenia' narodu  pol­
skiego, popchnęła rząd m oskiew ski do w y r ­
w an ia  z fundamental polskiego uspołecznie­
nia owego kamienia własności. R achu jąc  na 
to, ża bez własności ziemskiej społeczność 
nasza,utraci żywotną siłę, ta rgnął się r e w o ­
lucyjnie na nią i w ydał cały szereg, rozpo­
rządzeń na L i tw ie , i Rusi i w reszcie  ukaz 
10 Grudnia w  celu w yw łaszczenia tam mie­
szkających P o la k ó w . '

Konfiskaty szlacheckich m a ją tków , zabór 
g run tów  włościańskich, z których całą lu­
dność przepędził na Sybir za pomoc daną 
powstańcom , były aktami w raz z w spom nia­
nym wyżej ukazem i rozporządzeniami, nad 
którymi cała m oskiew ska in te ligencja .roz­
prawiała , przesadzając się w  w yna jdyw an iu  
coraz, to zuchwalszych środków  ograniczeń 
i ścieśnień oraz rabunku  polskiej w łasności.  
Urodził się w łaśnie w tedy rządow y nihilizm. 
Pozwolono m u w y jść  na św ia t i p rzybrać  się 
w  kształty społecznego system atu ,  ze w zg lę ­
du, że ten  system at miał być tylko zastoso­
wany do Polaków , skazanych przez carat 
na wyniszczenie. N ieprzew idyw ano, że to 
rew olucyjne najdzikszego kształ tu  nasienie 
rzucane na ziemie polskie, padnie także na 
grun t moskiewski.

To, czego, się . n iespodziewano stało się 
w łaśnie faktem, rząd więc sam je s t  s iewcą 
u siebie nihilistycznego kąkolu.

Moskale dopuszczeni do wolności w sp ó ł­
działania w  duszeniu Polaków , spostrzegli , 

•że własno społeczeństwo ich po trzebuje na­
praw y. U m ysły  raz z góry  pchnięte w  n i­
szczycielskim kierunku, w tymże k ierunku  
szukały ś rodków  zreform ow ania sw ego  spo­
łeczeństw a. « Jeżeli ca row i mówili sami do 
siebie, wolno j e s t  w  imię dobra  pańs tw a, 
które wyobraża, w skazyw ać społeczeństwo 
polskie na wywłaszczenie , dla czegożby my 
przyjaciele m oskiew skiego ludu , dla dobra  i 
szczęścia tegoż ludu, w yzyskiw anego  przez 
panów , kupców, urzędników i samego cara, 
nie mieli p raw a  w skazać  wyzyskiwaczy na 
u tratę dóbr i zniszczenie? i>

Otóż loiczna kolej rozwoju w Moskwie 
rew olucyjnego  socjalizmu i nihilizmu, w y ­
nikła z owych rozporządzeń i ukazów, jak ie  
car  w ydał na nasze wytępienie.

Takich środków , jak ie  zwrócono p rze ­
ciwko Polakom, nie może żaden rząd użyć 
bezkarnie, b ez  w yw ołan ia  głęboko porusza­
jącego  wstrząśnienia.

Z uderzeniem na w łasność polską, rząd 
carski sam u siebie w w łasnym  k ra ju  p o d ­
kopyw ać począł fundamenta moskiewskiej 
społeczności, a dzisiaj się pyta, zkąd się 
wziął ten ruch  pomiędzy jego  w iernopod-
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danymi, który  przypuszcza jeden  za drugim  
szturm y do tronu ca rsk iego?

0  Ipowiedź na to zapytanie w skazujem y 
mu w  dziejach je g o  postępowania w  Polsce 
od roku 186i.

Nujfatalniej omylił się co do sku tków .
Chciał polski naród zabić przez zaapliko­

wanie nihihstycznego rabunku  naszej w ła ­
sności, a sam sobie zaszczepił śm iertelną 
chorobę.

Społeczeństwo polskie wiele w praw dzie  
ucierpiało, lecz, że w  niem idea własności i 
cywilizacji j e s t  głęboko zakorzeniona, bo 
przez wieki historycznego bytu, naród ją  
samodzielnie w  sobie rozwija ł,  w ięc też 
przetrwało  ciosy w nie wymierzone. Uszczu­
plone i zubożone na L itwie i Rusi,  nie s t ra ­
ciło przecież nigdzie społecznego zdrowia i 
posiada w  własnej sw ej istocie żywioły o d ­
rodzenia. Za to, te sam e ideje, które P o la ­
ków miały zabić, znalazłszy g ru n t  w  spo ­
łeczeństwie m oskiewskiemi w iekam i nie- 
wolniczo-patryarszej m artw oty  dobrze p rz y ­
gotow any, poczęły działać jako  organy  zn i­
szczenia.

Pom im o takich doświadczeń, doradzcy 
cara zamiast szukać lekarstw a przeciwko 
rew olucyjnej chorobie w  usunięciu nitiili- 
stycznych ukazów, ograniczających własność 
P o laków  na Litwie i R u s i ; zamiast rozpocząć 
sp raw ę  uzdrawiającego  postępowania od za­
tarcia wszelkich śladów owej nieszczęsnej 
polityki burzycielskiej, którą za inaugurow ał 
M urawiew-W ieszatiel,  ów straszny prototyp 
nihilisty w m undurze  jenera lsk im , doradzają 
carowi dalsze tępienie, dalsze w yw łaszczenie 
P olaków , dalsze hodow anie nihilizmu.

Dren tein, je n era ł-gube rna to r  w  Kijowie, 
zrobił ta jem nie p rzedstaw ien ie  ministrowi 
sp raw  w ew nętrznych , łgna tjew ow i,  w  któ- 
rem  doradza now e sposoby wywłaszczenia 
Polaków  i Żydów na Rusi.

S ekretny  ten m cm orja ł przekonywa, że 
rządzący u nas Moskale niczego się nie na 
uczyli, że zawsze ich ożywia ten  sam duch 
nienawiści i złości, k tórym  tak k rw aw o  z a ­
słynęli w Polsce, ja k o  no.wocześni W a n d a ­
lowie w niedawno minionej e p o c e ; że w nich 
to, w  ich rządach na ziemiach polskich, s z u ­
kać należy źródła n ieustannych klęsk, jak ie  
trapią nasze p row inc je  i k ra je  m oskiewskie; 
że wreszc ie  w  ich to b iurach mieszczą się 
fabryki duchow ego dynam itu, który R ossję  
rozsadza.

D ziennik Poznański otrzymał z P e te rsb u rg a  
odpis ow ego sekre tnego  m em orja łu  Dren— 
teina i zamieścił go w  swoich kolumnach.

1 my byśm y go chętnie powtórzyli , dla 
pokazania tym, co pomiędzy nami m ów ią o 
pogodzeniu się z Moskalami, ja k  ci ostatni 
rozum ieją pojednanie ; ale, szczupłe ram y  n a ­
szego dziennika niepozwalają nam p rze d ru ­
kow ać całego tego w yskoku niedorzeczności 
i n ienawiści.  P ow tarzam y  w ięc tylko wnioski 
jak iem i jenera ł  Drenleln zakończył sekretny 
m em erja ł.  Żąda w nim nas tępnego postano­
w ien ia :

« Niedozw da się właścicielom i w łośc ia­
nom w ypuszczać należących do nich w si i 
osad w  dzierżawę lub oddaw ać w  zarząd 
P o ła k o m i  Żydom. Uznają się za nieważne 
wszelkie zaw arte  do wydania obecnych p r a ­
w ideł kontrakty, um ow y i w  ogóle wszelkie 
transakcje ,  wedle których a) na dzierżawców 
lub rządzcó w m ają tków  i osad w  południowo- 
zachodnim kraju ,  pod jak im  bądź kształtem 
przelano p ra w a  właścicieli i b) oddano 
w  dzierżawę i zarząd Polakom  i Żydom 
Wbrew |  27 u s ta w y  z dnia 6 Marca 1864 r .  i 
§ 26 instrukcji z dnia 23 Lipca 1865 r. m a ­
ją tk i lub osady należące do osób rossyjskiego

pochodzenia, korzysta jących przy kupnie 
z jak ichko lw iek  bądź u lg  i p rzywile jów .

Jeżeli w chwili wydania obecnych p raw i­
deł, jak iko lw iek  m ajątek  wypuszczony z o ­
stanie w dzierżawę lub oddany zostanie 
w zarząd Polakom i Żydom, bez zaw arcia na 
to urzędowego aktu, to tak właściciel m a ­
ją tku  ja k  dzierżawca i rządzca tracą prawo 
w  skutek takich nieformalnych um ów, w y ­
toczenia jak ich  bądź z tego tytułu sporów 
w  sądzie, a prócz tego skazani zostaną na 
zapłacenie 10 razy większego stępia, niż jak i 
w ypada wedle p raw a  (§ 107 p raw a stęplo- 
wego). »

« Ustępy te w ystarczą ,  powiada Reform a. 
Rząd którego reprezentant może wystąpić 
z pro jek tem  unieważnienia dawniej zaw ar­
tych transakcji p raw nych, który w  ten sp o ­
sób zachw iew a i podkupu je  p raw n e  poczu­
cie i sam dowodzi b raku poszanowania w ła ­
sności,  rząd taki sam skazuje  swojo sp o łe ­
czeństwo na wieczne socjalne przewroty .  Ze 
s tanow iska zaś polskiego, p rzyw ykliśm y już  
do dow odów  niesłychanej zaciętości w  tę ­
p ieniu wszystkiego, co polskie, toż i ten 
now y dowód, już  nas nie zadziwia. » 

Zapewno, dodam y do tych słów , żaden 
ak t srogości naw et tak potworny, ja k  owe 
propozycje Drentelna, zadziwić nie może, 
skoro wychodzi od rządu moskiewskiego, 
n iemającego poczucia p ra w a  i n iepojm ują-  
cego natury  własności.  Lecz w  tym braku i 
niepojm owaniu  jego ,  leży w łaśnie n ie b ez ­
pieczeństwo caratu  dla cywilizacji i Europy, 
bo pod jego  kierunkiem w ychow uje  się kilka­
dziesiąt m iljonów  ludzi na burzycieli świata.

P rzep isam i tego rodzaju ja k  podane wyżej 
Drentelna propozycje, nie zmienią charak te ru  
polsko-ruskiego W ołyn ia ,  Podola i Ukrainy. 
G dyby n a w e t '  szlachta polska dzisiaj mocno 
przerzedzona zniknąć tam miała, to i w tedy  
ów cha rak te r  w ypias tow any pod w pływ em  
europejskie j cywilizacji,  pozostałby przy 
tamtejszej ludności i niedopuściłby do zlania 
się je j  z Moskalami. Potrzeba by zaś tylko 
sprzy ja jących  w ypadków , jak iegoś  silnego 
uderzenia z zewnątrz i kilku lat sw obody, 
ażeby się polsko-ruski cha rak te r  tamtych 
p row incji  objawił znowuż w  życiu publi- 
cznem w całej sw ej czystości.

Moskale w m aw ia ją  w Rusinów , w  siebie 
i w  świat,  że ludność włościańska Podola, 
W ołyn ia  i Ukrainy je s t  m oskiew ską. K łam ­
stw o to jednak  rzeczywistości niezmieni.

Ziemie te, gdy przypadły pod Polski pano­
wanie , były praw ie  pozbawione ludności. 
W ytęp il i  ją  Mongołowie. Tylko tu i owdzie 
p rz y  w arow nych  ale rzadkich gródkach  ku­
piły się szczupłe grom adki j a k  oazy w p u ­
styni daw nych  Rusinów , których N estor  na­
zywał Polanami.

P o lska  przez d w a  w ieki,  piętnasty i s z e ­
snasty  kolonizowała ziemie ruskie. Ludność 
z pod K arpat i z Mazowsza osiadała na żyznej 
g lebie wołyńskiej,  podolskiej i ukraińskiej i 
m ięszając się z sobą, u tw orzy ła  żyjący Lam 
dzisiaj typ w ołyńsko-ukraiński Rusinów.

Płynie w ięc  w  Rusinach k rew  polska i 
usposobienie moralne, obyczaje, zwyczaje 
są także pokrew ne z polskiemi.

Polacy n igdy nie narzucali i narzucać nie 
chcą Rusinom mowy sw o je j .  Mowa ta zaś 
j e s t  zupełnie odrębna od m oskiew skie j i gdy 
j ą  Rusini zachowają, zachow ają  w raz  z nią 
i se rca  i myśli,  k tóre zw racać  się będą ku 
Polsce.

R uś  przechow ując  swój narodow y c h a ­
rak te r .  p rzechow uje  w raz  z nim i pociąg- ku 
federacji  z Polską.

P rzy  zasadzie zupełnego, szczerego r ó ­
w noupraw nien ia ,  z sz tandarem  « wolni z w ol­

nymi i równi z ró w n y m i» P olska stanąw szy 
na Rusi,  będzie w śród  bratniego narodu  ja k  
u siebie w domu.

To darmo, żadne Drentelny i potęgi b r u ­
talne moskiewskiego azjatyzmu nie odmienią 
tego, co s tworzył Róg i wyrobiła h i s to r ja !

ROCZNICA TRZECIEGO MAJA

Rocznica K onsty tuc ji trzeciego M aja była 
w  roku obecnym z niezwykłą uroczystością 
przez Polaków obchodzoną, nie wszędzie, ale 
w niektórych miejscowościach.

W  P aryżu  obchodziło ją  Towarzystwo  
historyczno-literackie i Towarzystwo P racu ­
jących Polaków.

Opis obchodów paryzkich podaliśmy 
w  przeszłym numerze K urjera.

W  K rakow ie i w  w ielu miastach galicyj­
skich urządzono na cześć pamiętnej rocznicy 
kościelne nabożeństwa.

I olacy w Stanach Zjednoczonych oprócz 
nabożeństw, zorganizowali publiczne zebra­
nia, bankiety i pochody z wystąpieniem 
gw ard ji  narodow ej ,  s ta ra jąc  się przytem 
naznaczyć tę rocznicę pożytecznemi u c h w a ­
łami.

Najw spania le j a to l i , najbardziej u r o ­
czyście i najpożyteczniej obchodzono r o ­
cznicę 3 Maja w mieście Lwowie.

l u  namiestnik hr.  Ałłr. Potocki, nie mógł 
przeszkodzić uroczystości, z powodu je d n o ­
myślności,  z jaką-ludność w  niej wystąpiła . 
Rozesłał jednak  na p row incje  do s ta ros tów  
rozkazy, ażeby niedopuścili obchodów.-

Gorliwość je g o  w  tłumieniu patrjo lvzm u 
polskiego przypomina czasy Meternicha. 
Zmieniły się jednak  okoliczności.  Co w tedy  
było możebnem, dzisiaj j e s t  n iepodobnem  
do przeprow adzenia .  W  niektórych je d n ak  
miastach udało się starostom przeszkodzić 
św ięceniu  konstytucyjnej polskiej pamiątki. 
S tarosta  w  Gorlicach zakazał proboszczowi 
odpraw ić  nabożeństwo 3 Maja. C ha rak te ry ­
zuje to stosunki galicyjsko-austrjaekie i owe 
rządy namiestnika rodaka, k tórem u wznoszą 
b ram y  tryuinlalne i sypią kwiaty pod nogi za 
to, że w  swojej głębokiej mądrości stanu, 
raczy rządzić Polakam i w  sposób gorszy od 
Niemca.

Ale, dajm y pokój panu  nam ies tn ikowi i 
jego  rządowym  fatygom i oddajmy pochwały  
patrjotycznej ludności L w ow a za to, że się 
na m ądre rozporządzenia panów  Potockiego 
i Lobia nie ogląda.

W e  wszystkich kościołach L w ow a odbyły 
się solenne nabożeństw a, nie w y jm u jąc  a r ­
chikatedry, w  której zgromadziły  się tłumy 
pobożnych i uczciwsi dostojnicy władz auto­
nomicznych.

W  synagodze żydowskiej odbyło się r ó ­
wnież nabożeństwo na cześć konstytucji 
^ Maja. Żydzi śpiewali patrjotyczno-religijną 
pieśń polską, umyślnie skom ponow aną i śp ie­
w aną  w edług  nuty  « Boże coś Polskę. »

Żydzi lw ow scy  cofaz więcej wchodzą 
w  ślady Żydów w arszaw sk ich ,  uczą się po 
polsku i manifestu ją  jako  Polacy. W y d a w a n e  
przez nich pismo p. t. O jczyzna  wychodzi 
w  j ó z5’bu polskim dla tych ży d ó w , co ju ż  
wydoskonalili się w  m ow ie n a r o d o w e j ; dla 
tych, co jeszcze nie m ów ią  po polsku, d r u ­
kow ane j e s t  hebra jsk iem i czcionkami w  j ę ­
zyku żydowskim, lecz w  duchu  polskim. 
P ism o to , nab iera jące  coraz w iększego  
w pływ u, dąży do zupełnego zlania się Żydów  
z Polakami.

W r a c a m y  do 3 Maja.
W  w ilją  rocznicy odbyło zię zgrom adzenie



z 200 osób złożone, p rzy  ulicy Balonowej 
w  fabryce machin rolniczych pana B ro n i­
sława D eskura.

Było lo zgromadzenie p ryw atne ,  bo tylko 
osoby zaproszone wzięły w  niem udział. 
Goście przedstaw iali  najważniejsze w ars tw y  
społeczeństwa lwowskiego, byli bowiem 
obywatele m iejscy , rękodzielnicy, profeso­
rowie, młodzież akadem icka, literaci,  w szy s­
cy robotnicy fabryki p .  Deskura, m a js tro ­
w ie ,  czeladnicy i uczniowie. Liczni człon­
kowie świeżo założonych czytelni ludowych 
na przedm ieściu  żółkiewskiein i grodeckienl, 
byli także obecni. Nie brakło i pań. O byw a­
telka zamożna siedziała obok żony rękodziel­
nika. Gość z Szląska pruskiego, czcigodny 
Karol Miarka, prześladow any pizez rząd 
pruski licznęmi procesami za sw oje  działa­
nie w  duchu narodow ym , był przedmiotem 
owaeji  zg rom adzonych .

Uronistaw Deskur znany i nam na em i­
gracji,  był bowiem także tułaczem, jeden  
z najgorl iw szych  i najbardziej poświęconych 
sp raw ie  narodowej mężów, nie żałujący t ru ­
dów  i kosztu na rozszerzenie ośw iaty  po­
między ludem, rozpoczął jako  gospodarz 
uroczystość s tosownem  przemówieniem, po- 
czein jeden  z literatów zabrał głos i p rzed­
stawił charak te r  konstytucji 3 Maja, oraz 
w ypadki,  jak ie  pc je j  ogłoszeniu nastąpiły.

Mowa Karola Miarki szczególniej była 
oklaskiwaną. Mówił o Górnym  Szląsku i j a k  
bracia  nasi Szlązacy od tak daw na oderw ani 
od Polski bronią sw ego mienia, swej.raligii 
i sw ojego  języka  polskiego od Niemców, 
którzy ich chcą zgnieść zupełnie i pochłonąć. 
Mowa jego  wzruszy ła  wszystkich . R a d o w a ­
no się z dobrego przykładu, jak i  dają  S zlą­
zacy w  gospodarstw ie  narodow em , cieszono 
z ich w ytrwałości,  z ja k ą  odpierają  ciosy 
niemieckie i zaw ołano cześć ! cześć braciom 
Szlązako in !

D ruga  część w ieczorku pośw ięcona była 
muzyce, deklamacji i śp iewom . Grano Ma­
zurek  Chopina i inne u tw ory  na fortepianie 
i wiolonczeli. Deklamowano Mickiewicza 
« Koncert nad ko n cer ta m i», pana Tadeusza 
i poem at Pedkow iczapo  rusku  napisany, p. t. 
« Ukraina ». Śp iew ano  krakowiaki i różne 
inne pieśni patrjotyczne.

Na d rug i  dzień, to je s t  w  samą rocznicę, 
po nabożeńs tw ach , o których ju ż  w spom nie­
liśmy, odbyło się w  samo południe w  sali 
kasyna m iejskiego, zgromadzenie publiczne 
m ężów, zamierzających uczcić rocznicę w ie ­
kopomnej konstytucji ,  aktem  większej do ­
niosłości, odpow iadającym  w  obecnych s to­
sunkach  i potrzebach k ra jow ych  dążności 
owej konstytucji ,  k tórą  słusznie Polacy 
u w aż a ją  ja k o  zapis lepszej p rzysz łośc i;  ze­
b ra ła  się w ięc  g rom ada  ludzi skupionych 
pod sz tandarem  pracy  około dobra i oświaty 
ludzi.

W s z y sc y  znakomitsi patrjoci, jak ich  L w ów  
posiada, byli obecni. Głos zabierali W alerjan  
Podlewski, K s. S tan isław  B tojałow ski, red ak ­
tor pism ludow ych « W ien iec  » i « P s z c z łk a » ; 
K arol M iarka , były redak to r  « Katolika » na 
S zlązku; Książe Adam  S a p ie h a ; W alenty 
K ow alów ka , dy rek to r  Szkoły ; Jurt D obrzań­
ski, redak to r  « Gazety Narodowej »; Ks. Jan  
Siem ięńsk i; Now otny, de lega tz  Tarnow skiego  
i Dr Kuliński.

P rzedm iotem  obrad było zaprowadzenie 
K ółek włościańskich w Galicji, na w zór tych, 
które się w  W ielkopolsce  z takim pożytkiem 
rozw ija ją .  Znaczenie kółek  w ykazał  w  o b ­
szernym  referacie ks. S tojałowski, D obrzań­
sk i zaś w  d rug im  referacie p rzeds taw ił  co 
dotychczas w  tym k ie runku  zrobiło Tow a­
rzystw o ludowe oświaty i p racy  przed kilku
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laty przez ks, S to ja łow skiego  założone, p o ­
czerń zgromadzenie przyjęło jednom yśln ie  
nas tępujący  w niosek  : * Ż eb ra n i przystępują  
do Tow arzystw a ludowego «. Oświaty i  P r a c y » 
które p rzy jm u je  nazwę « Towarzystwa Kółek 
rolniczych » i  starać się będą o rozwój tako- 
w ych .

Gdy w szyscy obecni p rzy jąw szy  ten w n io ­
sek, podpisali dek larac ją  przystąpienia do 
Tow arzystw a Kółek rolniczych, przyję to bez 
dyskuss j i  jeszcze dw a wnioski,  przedłużone 
przez Dra Żulińskiego : 1) « Prezes T ow arzy­
stwa K ółek rolniczych będzie patronem  Kółek 
w obec Galicyjskiego Towarzystwa rolniczego. 
2) Protektorow ie , (których w ybrano ,w  liczbie 
12-tu) w łączności z "dyrekcją Tow arzystw a  
K ółek rolniczych starać się będą o rpzioój tej 
in sty tu c ji i o wydobycie środków dla rychłego 
i  skutecznego spełnienia zadania Towarzystwa.

Tak więc rocznica 3 Maja została u ś w ie ­
tnioną aktem wielkiej doniosłości. .

T ow arzystw o Kółek rolniczych, w yda  nie­
wątpliw ie najlepsze owoce, bo p racow ać 
będzie jednocześnie  nad oświatą narodow ą 
ludu i nad podniesieniem  jego  m aterja lnego  
dobrego bytu.

Galicja uczciwie i ogólnie zaczęła się k rzą­
tać i p racow ać nad ludem, aby go uczynić 
oświeconym i zamożnym obywatelem  pol­
skim. Niechaj się tylko pozbędzie pessym i-  
zmu, k tóry  siał się w Galicji m odnym  a p a­
raliżuje sw ą  n iewczesną a bezw zględną k ry ­
tyka 'najlepsze u s iłow an ia ;  niechaj tylko 
mężowie, co się ję li pracy zbiorowej,  u ie-  
dadzą złamać swej w ytrw ałośc i  tym krzy-i 
kaczom publicystycznym, co w szys tko  czar­
no m alu ją  a doczekamy się błogosławionego 
ow ocu tej dzisiejszej pracy.

P rzesy łam y rodakom  w  k ra ju  s łow a o tu ­
chy i w iary .  Z czcią spoglądam y z tułactwa 
n a  ich trudy  uczciwe a polskie i wołam y, 
cześć tym, co pracu ją ,  cześć tym co w  pracy 
w y trw a ją ,  cześć tym  ćo ztorńo p raw d y  i 
światła  rzucają  na n iw ę ludową !

Obchody narodow e są, ja k  z tego opisu 
widzimy, bardzo pożytecznemi urządzeniami, 
podnoszą bowiem i rozw ija ją  w  massach 
uczucia patrjo tyczne i są pobudką do w a -  
żnych i wielkiej doniosłości postanowień. 
Nie zaniedbujm y św ią t narodowych i szukaj­
my w  nich zaw sze dobrych natchnień.

Po ukończeniu posiedzenia w  Kasynie 
mieszczańskim, bardzo  liczna publiczność 
złożona p rzew ażnie  z młodzieży, zebrała się 
na kopcu U nii Lubelskiej i pracow ała  w śród  
śp iew ów  patrjotycznycb, do późna w ieczo­
rem wożąc taczki z ziemią na ten  narodow y 
pomnik , założony przez Smolkę w  obecności 
delegata em igracji,  K rystyna Ostrowskiego, 
w  roku  186,9, za in ic ja tyw ą daną przez ko­
mitet m edalowy w  P aryżu ,  na  pamiątkę 
trzechsetnej rocznicy w ielkiego aktu  w L u ­
blinie, połączenia się w  je d n ą  całość wolnych 
i rów nych  narodów .

O godzinie 6 w ieczorem odbył się w  K a ­
synie mieszczańskim wieczór muzykalno-de- 
k lam acyjny. P an  Saw czyński,  p rezes  Towa­
rzystw a Pedagogicznego w  pięknej p rzem o ­
w ie w yłuszczył znaczenie konstytucji  3 Maja 
i p rzeprow adził  w yborne  porównanie  p o ­
między naszą /konsty tuc ją  a rew olucją  frun- 
cuzką. Część, muzykalno-deklam acyjna za -  
dowolniła liczną a dystyngow aną publi­
czność.

W  teatrze daw ano  w spaniały  dram at J .  I. 
K raszew skiego  pod ty tułem « Trzeci M aja  ». 
Amfiteatr był zapełniony z w yją tk iem  lóż 
arystokratycznych, co w arto  zapamiętać, 
pisze « Gazeta N arodowa ». Na zakończenie 
odsłonięto obraz z żywych osób, p rze d s ta ­
w iający  « Poświęcenie mieczów » w ed ług
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obrazu m alow anego  przez Eljasza . P u b l i ­
czność była pełną patrjotycznego zapału a 
potpourri z pieśni narodow ych przy ję ła  b u -  
cznemi oklaskami.

Poniew aż trzeciemu Majowi zawdzięczamy 
powstanie w  Galicji Towarzystwa Kółek  
rolniczych  pomiędzy ludem, w inniśm y w ięc  
w  artykule o jego  rocznicy nadmienić jeszcze 
o tern, co robiono w przedmiocie p r z e p ro ­
wadzenia uchw ał zgromadzenia wyżej opi­
sanego.

Członkowie T ow arzystw a nowo założo­
nego odbyli posiedzenie 15 Maja, n a k tó re m  
wybrali  K omissję  S ta tu tow ą .  Kom issja  do 
dni 14 m a obowiązek przedłożyć wnioski 
zmiany sta tu tu  w  myśl uchwał zapadłych na 
zgromadzeniu. Do komissji wybrano  Jana 
Dobrzańskiego, A lberta  W ilczyńskiego, B ro­
n is ław a Dulębę i Dra Józefa Żulińskiego.

Dalej polecono tej kómissji,  ab y -p o ro zu ­
miała się z T ow arzystw em  gospodarczem, 
w  jak i sposób mógłby być urządzony s tosu­
nek między T ow arzystw em  Kółek rolniczych 
a T ow arzystw em  gospodarskim . Uchwalono 
zaprosić p ro tek torów  3 Maja dopiero w ó w ­
czas, gdy  zostanie ukończona p raca  komissji 
s tatutowej i d ruk  p ierw szego rocznika Kółek 
rolniczych. Nakonicc w ybrano  12 referen­
tów, z których każdy weźmie w opiekę pe­
w n ą  ilość. Kółek.

Mają oni wielce ułatw ioną pracę przez w zór 
postępowania, jak i  dają twórcy i krzewiciele 
Kółek w łościańskich w W ielkopolsce .

W' tym kierunku i temi samymi sp o so ­
bami działając co Wielkopolanie, m ogą być  
pew ni powodzenia w  Galicji , lud bowiem i 
pod K arpatam i garn ie  się chętnie do tych  
instytucji, założonych dla je g o  dobra i p rzy ­
noszących m u  n iew ątp liw ą korzyść. Są one 
dla niego szkołą, nie tylko gospoda rs tw a  ale 
także życia p u b l ic zn e g o !

MOWA P. RAYSKIEGO
N a  o b i e d z i e  ' fow . P r a c .  P o l a k ó w  w  P a r y ż u  

dnia 7 m aja  1882 roku

(.D okończenie)

K o led z y ! n igdyśm y  nie tchórzyli, nie u k r y ­
wali naszej myśli i może przez to często źle 
nas sądzono, pomimo że nie narzucaliśmy 
naszych przekonań, jednakże  mieliśmy o d ­
w ag ę  u trzym yw ać j e  aż do zwalczenia ich 
przeciwnem i dowodami, a  że us ta  nasze 
nigdy nieskalały się pochlebstwem, przeto 
i dziś, tutaj,  odważnie nazw iem y naszego 
w ro g a  po imieniu jak i  sobie nadał nie rozu­
miejąc go. , .

Otóż niestety! poczęły się w k ra d ać  j e d ­
nostki tak zw anych  Sócialistów  i N ihiiistów - 
K om unistów . Jakko lw iek  oni nie rozum ieją  
nic z tego czein się mienią być, bo rzeczy­
wiście gdyby oni rozumieli j a k ą  k rzyw dę, 
zbrodnie nawet, w yrządzają T ow arzystw u ,  
a w ięc  Polsce na W y g n a n iu !  to by się 
wyrzekli w rażego  apostolstwa. Om tak  są 
bezwiedni ja k  ow e m uchy które zfrunąw szy  
ze zgniłego trupa siędą ci na  skroni i ja d  
śmiertelny zaszczepiły niechcący, b e z ­
wiednie. Czemuż ci ludzie jako  Polacy 
nie naśladują sz lachetnego psa który gdy 
palony jest ja d em  wścieklizny i po trzebuje 
kąsać  i zarażać śmiertelnie, on ucieka z 
domu aby nie szkodzić swoim. Dla czegóż 
w ięc ci ślepi.!’ nieszczęśni ! narzędzia w ro- 
g ó w  ! są między polskieńi spo łeczeństwem  
temi M ikrobam i i B akteridam i, czyli, ow em i 
mikroskopijnemi żyjątkami k tóre  w k ra d a ją  
się w  nasz usttrój i śmierelnie zaraża ją .

I
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Do, pytam was, W y ,  niby Socialiści i 
Komuniści, co zaledwie czytać ojczyste 
Zgłoski umiecie, — a więc nie nauczyliście się 
jeszcze odsylabizować pierwszej stronnicy 
naszych wielkich dziejów, — czy w y  p o tra ­
ficie nam właściwie określić ten wielkiego 
znaczenia w yraz  : S o cia liz in g  Oh, nie ! nie ! 
wy spoleczno-polsk ie  mikroby i bakier idy, 
w y  nie po jm ujec ie  inaczej j a k  że Socia- 
lizrn to je s t  zniszczenie wszystkiego co święte 
i  szlachetne! jako  to : zniszczenie małżeń­
stw a — a więc rodziny, zgangrenow anie  
w iary  i wykorzenienie uznania wolności 
wyznań, a g łów nie  zniszczenie najświętszej 
miłości dla rodzinnej ziemi, a zatem aposto­
łow anie  dla w rogów  Polski ! bezwiednie, 
chcę w ierzyć.

W ię c  czy w y macie sumienie ? m a-  
cież w y  odrobinkę rozumu uczciwego, 
aby chcieć za truw ać takim obrzydliwym j a ­
dem serca i um ysły  prostaczków —  ro d a ­
ków  ? Toć gdy  w y  będziecie zatruwać 
um ysł naszego zacnego Chłopa, poczciwa 
a religijna jego  dusza, jeżeli się nie oburzy 
w ybuchem  złości i żalu, to uda  n ieczu- 
łość ; i gdy w y  mu praw ić  będziecie te b red ­
nie zbrodnicze zapylając go na zakończe­
nie : co wolisz, człowieku ! czy Socializm  

'  czy Komunizm  ?
On W a m  odpowie skromniutko :
— Jegom ść ! Panoczku ! jać tam wolę 

pół korca ziemniaków i bochenek chleba.
W y  przemówicie jeszcze, ja k o  cywiliza- 

to ro w ie .— Ależ ciemny chłopie ! zasklepiony 
w  twej sta re j,  spróchniałej w iarze, chciej że 
zrozumieć dobro i łaskę, jak ich  cię naucza­
łem, w ięc  wybieraj co wolisz ? czy Socya- 
łiz in? czy Kom unizm ?

Chłopek westchnąwszy, odrzecze:
—  Ha! Boże święty! kiedy tak, no, to ja  

ju ż  wolę kaw ał chleba ze szperką, a ziem­
niaki z solą i z okrasą.

Ręczę w am  że taką otrzymacie odpowiedź 
od zacnego ucznia, za wasze n iegodziwe 
za truw anie  go.

Otóż, błagam w as,  nie krzyw dźcie tej 
w ielkiej zasady filozoficznej, zwanej S o -  
cyalizm , bo je j  nie rozumiecie, nie po tra ­
ficie naw et ni wym ów ić,  ni w yp isać  do­
brze tego w yrazu. Ale zacznijcie Dobro 
Spółeczeńskie od kształcenia się i udosko­
nalenia waszego g runtow nie ,  na jw pierw ,  
w  waszem rzemiośle lub w  zawodzie i 
um ysłowo, a potem pow róciw szy  na d rogą 
ojczystą ziemią, pouczajcie rodaków  mniej 
św iadom ych od nas. W te d y  dopiero bę­
dziecie praw dziw ym i Członkam i Towarzy­
stwa P racujących  Polaków  w P aryżu , dla 
Dobra Śpółeczeńskiego w Polsce !

Pracujcież i pouczajcie z pokolenia w  
pokolenie, na jw p ie rw  : miłości ku  rodzin­
nej ziemi i odzyskania je j  oswobodzenia 
wcałości, miłości pom iędzy wszystkiem i dzieć­
m i ziem i Polskiej, bez różnicy w arstw  spo­
łecznych i  przekonań sum ienia ; pouczajcie 
czystości ciała i obyczajów, i wskazójcie 
im" to przykładam i, i t. d. i t. p. i w tedy 
oto będziecie P olsk im i Socyalistam i, gdyż 
teraz w yście ,  pow tarzam , że cłiczę wie­
rzyć iż bezwiednie jes teście  narzędziam i 
naszych ciemiężców, z których każdy szcze­
rze  p ragn ie  nas  zamordować, jeno  każdy | 
chce mieć swój w łaściw y sposób. Każdy 
z nich teraz do nas umizga się, a zw ła ­
szcza tej oto w iosny, każdy obiecuje -wiel­
kie łaski i dobro dziejs twa, naprzykład : 
każdy z nich podszeptuje że : raczy oddać 
źdźbło, ze zrabowanej ogromnej całości. 
A czyżbyście wy wchodzili w  układy ze 
złodziejem w aszego , choćby su rdu ta ,  dla 
tego, że on w am  z niego łaskawie  chce

oddać kaw ał rękawa ? Nie , wybyście ze 
w zga rdą  odepchnęli je g o  ofiarę, i czekali­
byście chwili stosownej w której siłą 
odebrać byście mogli cały s u r d u t ,  i zło­
dzieja ukarać.

Każdy z ciemiężców Ojczyzny, przez 
w asze usta nieświadom e, ofiaruje nam na 
swój sposób w ybór,  iv ja k im  sosie życzcm y  
sobie być  pożarci?  albo też, w  jak i  sp o ­
sób chcemy, aby po zam ordowaniu  nas, 
p rzechow ać potomności nasze t rupy?

Jeden, przez wasz współudzia ł ,  p rzy ­
rzeka śmiało , o twarcie i w  ja sn y  dzień, 
w  obec całego świata, że nas m usi p o ­
siekać w  k a w a łk i , i potem ten Polski 
w  ten sposób ucywilizowany bigos, za ­
topić w m orzu  Panslaw istycznego d z ieg c iu !

D r u g i , za truw ając  nas sw em  śm ier te l­
nym kwasem, zwanern w  swej chemii B lau- 
seure, ale ku  temu Używa tak delikatną 
homeopatyczno -  logary tm ow ą odrobinkę, 
ż t  ona przez św ia t d y p lo m a ty c z n y  nie- 
chce być widzianą, a Socyaliści Branden- 
burzcy, tacy ja k  w y, szczycą się tą g łę ­
boką nauką sw ych  landsmanów, którzy po 
skonaniu  naszym, także przez usta w asze 
przyobiecują n a m , że trupy  nasze p rze­
chow yw ać będą, w  Kwasie Pruskiem .

Trzeci, ah ! ten ! ten bo ma ta jemniczą 
recep tę  do zabicia nas rozszaloną miłością 
lojalności, tę sam ą receptę sławną, z j a ­
kiej używ ał napoju  dla podłej i prze­
klętej pamięci, Szeli, Chomińskiego i T w o- 
ro g a ,  aptekarz Meternich w  1846 roku.
I ten trzeci obiecuje monarchicznie p rz e ­
chow ać nasze trupy, tak mu drogie i  uko­
chane, w  oceanio lojalno - czarno - żół­
tych łez S tańczykow skiej Szlachty!

W y  chcecie za truć  naszem u zacnemu 
Chłopu w ia rę ?  chcecie mu w y rw a ć  z je g o  
duszy  uwielbienie i miłość, zniszczyć mu 
Boga! bo wy sumienia nie m a c ie ,  lub też 
boicie się je g o  w yrzu tów !  I patrzcie, za le-  
dwieście się w y nauczyli na obczyźnie m ó­
wić, i to licho, i odczytywać zgłoski Polskiej 
m ow y, a ju ż  wyrzekliście się w iary  o jców! 
wypieracie się świetności i świętości imienia 
narodow ego i wielkiej naszej historji ,  sko -  
roście się zarazili nikczemnym p e te r sb u r ­
skim socjalizmem ! k tóry  dziś m orduje ,  
smaży, rabu je  bliźnich, a jęk i ich napełniają 
grozą św iat cały, i s łusznie!  Czemuż w y 
tam nie apostołujecie tę miłość i cywilizację 
n iby?  Cha! bo zapew ne nie za to w as  opłaca 
Jenerał-M inis ter  w  okularach nad bagni-  
skami przeklętej N e w y !—I w y  to macie zaro- 
zumienie nas cywilizować'! nas Polaków  pra- 
wych E w angie lis tów , którzy w  n ieśm ierte l­
nym 1861 roku, takiej Narodow o Bożej m i­
łości zdziałali cuda, dla dobra Ojczyzny d ro ­
giej,  kochając  bratnio i w spom agając  tych 
z iomków I n o w ie r c ó w , k tó rych  dziś wy 
dziko m o rd u je c ie !

I w y cywilizować chcecie? Ach w y niecne 
szum owiny Dobra Społecznego! wy M ikroby i 
B ak ter idy  w  Polskim ciele! w y  pasożyty  
bezwstydni,  co naw et nie umiecie się leczyć 
z obrzydliwych w rzodów  w aszego cielska, 
owocem sw ej pracy, jeno  ja k  kleszcze w k ra ­
dacie się i wpijacie w  obce ciało, aby z niego 
podle zsać szlachetne s o k i ! W y  bezprawnie 
i bezczelnie trwonicie cudzy a wdow i grosz. 
W y j a k  poczwarki pasożytów, żyjecie w c u -  
dzem p o c ie ! W y  tylko potraficie hańbić żony 
przyjaciół i p ię tnować czoła mężów, ojców 
i braci waszych ofiar, lub złupiać ich rnate- 
r jalny byt, albo zarażać słabo um ysły  kobiet 
i zagubiać j e  moralnie. W y ,  gdzie p rzes tą­
picie czyj  próg, tain nad niein gorojąćemi i 
cuchnąeem i głoskami, Hańba  w ypisano! 
W  czyją rodzinę wślizgniecie się z o s tro ­

żnością płazu podłego, tam szczęście zaprze­
paszczono od tej chw ili!  To słowem  czci 
mojej zaręczam i dowodam i niezbitemi m ogę 
przekonać pow ątpiew ających, o tych n ie ­
szczęsnych nas tęps tw ach .  E h !  w y niecne 
Kukułki i dziegciowi cy w il iza to ro w ie ! dla 
w as  Polska ukochana nasza, nawet jest nad  i 
za U ralem ! Dla w as  Ojczyzna nie is tn ie je ,  
bo serca  w asze puste ja k o  w asze głowy, 
przeto w nich myśl w ielka a szlachetna, ni 
miłość najśw iętsza  nie ma miejsca.

W y  w asze n iedowarzone um ysły  jako  i 
elastyczne sumienia  mamicie Dobrem L u ­
dzkości niby, i to, przed Ojczyzną k ładzie­
cie? A j a  W a s  i w asze zbrodnicze sza leń ­
stwa, dla Polski pośw ięcę bez w ahania  się, 
jako  carskich agentów . Każdy p raw y  Polak 
poświęci w szystko i wszystkich, byle Polska 
wolną b y ł a !

I w y chcecie za truw ać słabe um ysły  w  tej 
zacnej a niedoświadczonej Młodzieży P ra cu ­
jące j ,  aby ona po powrocie do k raju  niby po 
ukształceniu się i udoskonaleniu tu facho- 
wern, zamiast być pożytkiem Społeczeństwu, 
to zakałą i ja d em  waszej zarazy i bezp ra ­
w ia .  W y  pustaki,  zamiast p racow ać nad 
Dobrem Publicznem Dolskiem, to w  uciem ię­
żonej drogiej Ojczyźnie, w y siejecie za tru te  
ziarna niezgody, sądząc, że P o lsk a je s t  k r a ­
je m  wolnym, ja k  Niemcy, Anglja , F ranc ja  i 
inne, bo takie łiasło i rozkaz odebraliście 
z P e te rsbu rga .  W y ś c ie  i wasi tam w  kraju 
ju ż  zarazili p ew n ą  liczbę um ysłów  niewie­
ścich. Ah! szkoda w as  zacne n iewiasty  szko ­
da! że do siedliska w aszych  długich w łosów 
w krad ły  się obrzydliwe pasożyty socjali- 
slyczno-panslaw istyczno-nihilistycznc  i z a ­
kaziły w  w as  Polkę O bywatelkę ! Tak, n ie ­
stety! widzieliśm y ju ż  takie kobiety.

Eh ! w y kazionni apostołowie carskie j cy­
wilizacji, powiedzcie śmiało, że je s teście  
w ysłańcam i Moskali, dla zatrucia n a jśw ię t ­
szych uczuć Polskich , żeście siepaczami ka­
tów, ty ranów  z B ożej łaski, a z p rzek leństw a 
L u d ó w  ! wyznajcie  to śmiało, a w tedy  w as 
zrozumiemy, i tylko się dziwić będziemy, że 
Mongolsko-M oskiewscy pożeracze żywiołu 
n iestraw nego polskiego takie nicości j a k  w y, 
używ ają .  W te d y  m ytyjko postąpiemy z wami, 
j a k  sumienie i obowiązek chirurgii narodowej 
nakazuje, że takie zgang renow ane  członki 
społeczeństwa, j a k  w y, w imię prawdziwego  
wielkiego Socja lizm u , odetniem y od reszty 
Narodu, aby go u ra tow ać  od zgnilizny i z a ­
przepaszczenia po li tycznego!

P o w tarza m  w ięc  śmiało, jako  nauczony 
z praktyki,  że tak i  ja k  w y  Socjalista  nio je s t  
i nie może być Polakiem. ’Ze, kto z P o laków  
zw ie się Socjalistą,  takim  ja k  w y, to albo 
je s t  zd ra jcą  i zabójcą Ojczyzny! albo zupe ł­
nie s z a lo n y m .

A zatem, w y  których czyny życia i u trzym a­
nia okryte ta jem nicą, idźcie precz ! i zo s taw ­
cie nas w  pokoju , nie kalajcież nas, nie ju ż  
w aszem  w spółuczestn ic tw em  w czeinko lw iek  
ale choćby oddechem w aszem  lub wzrokiem, 
i od naszego ukochanego, szlachetnego T o ­
w arzys tw a P racu jących  Polaków  w  P aryżu ,  
w ara  w am ! nie zadżurniajcie nam naszego 
tego ośmnastoletnieyo w ychow anka! Idźcie 
sobie t a m ! precz, nad Newę, zkąd rozkazy i 
życie duchow o-m ater ja lne  czerpiecie, bo my 
wam i w zgardzam y! A ci oto, posiwieli na 
tułactwie dla miłości drogiej Polski,  ojcowie 
nasi, w a s  przeklinają i płaczą nad  zbrodnią i 
hańbą  w a s z ą !

My zaś , Polacy Pracujący w P a ryżu , 
takim sposobem uleczeni z m oskiew skie j 
gangrei>y, h e j ! baczność D ruchow ie ! bo za 
wiosną nastanie lato, a w ięc  może i żniwa  
po lityczne ......
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O tóż, przez pracę g o d z iw ą  .i u k szta łcen ie  
a w  m iłości szczerej w sze lk ich  w arstw  i 
w yzn ań , bądźm y g o to w i do u ch w ycen ia  za 
k o sy , w sz y sc y  razem , a w te d y ,w  n ow y  Trzeci 
M aj nam  zaśp iew ają , tam  w  drogiej naszej 
ojczystej z ie m i:

Oto P o lsk a  s ię  d źw ig n ęła ,
B o  S y n y je j  w  p racy ży li!

G dy zak oń czył ostatni w yraz, P . N . R aysk i 
ch w ileczka  była m ilczen ia , a potem  p rzecią­
g ły  grzm ot o k la sk ów  i w yk rzyk iw an ia  ra - 
d o śn e— jak iem i często  przeryw ano m ow ę — 
zaw d zięcza ły  m u i u d ow od nia ły  że zacni 
P ra cu ją cy  P o la cy  zrozum ieli i "podzielają  
w  ca ło śc i te p raw d ziw ie  p o lsk ie  zasady.

OD POWI ED Ź A N O N I M O W I

P rzed  kilku dniam i otrzym aliśm y ju ż  trzeci 
list 0(1 tego  sam ego , n ieznan ego  nam k ores­
pondenta z P aryża, nap isany w  sposób  życz­
liw y  a p rzyjacie lsk i, który zaklina nas, 
ab yśm y ten n iek szta łtn y , szkaradn y, nonsen­
sowi/, przypom inający żydow szczyzn ę  d rze­
w oryt, jak i zam ieszczam y w  tytu le K u r je r  a 
P aryzk iego  w yrzu cili. M c  on nieoznaeża a 
szpeci pism o. Ta rycina ty tu łow a, zapew nia  
dalej korespondent je s t  pow odem  naigraw a- 
nia i w yśm iew an ia  naszych  u siłow ań .

G dyby tak było w  rzeczy sam ej, b y łoby  
to sm  utnem  zj a w osk iem , bo czyż  dla tytu łu  
z ryciną, która s ię  m oże kom uś niepodobaó, 
należy pracą szczerą pom iatać i w y d rw iw a ó  
zasady i uczucia patryotyczne, których p ism o  
nasze stara s ię  być organem  ?

M yśm y tytuł z ryciną w ybrali nic dla 
u p ięk szen ia  n aszego  p ism a, lecz  dla przy­
pom nienia każdem u, k tóry nań sp ojrzy , n ie ­
w o li w  jak iej naród nasz zosta je  ; c ierpień , 
ja k ie  przechodzi i nadziei, z jaką dla w olnej 
p rzyszłośc i każdy P o lak  pracow ać p o w i­
nien !

N ie  tylko s ło w o  ma sw o ją  w y m o w ę , ma  
ją  i rysun ek .

W  d zisiejszych  c z a sa c h , g d y  w sz y sc y  
żyją, jak b y  b y li pędem  pary pędzen i, gd y  
tak ła tw o  zapom ina s ię  tego , co boli, gdy  
zw łaszcza  na tu łactw ie , w śród  narodów  
sz częś liw y ch  zaciera s ię  szybko pam ięć p o ­
łożen ia  kraju, chcieliśm y" tym  rysunkiem  
w  tytu le za p ierw szym  nań rzutem  oka przy­
p om nieć obow iązk i n arod ow e tym , co nic 
nieczytają , co biorą p ism o po lsk ie  w  ręce  na 
to, aby je  z lek cew ażen iem  rzucić , co bar­
dzo prędko zapom nieli, iż O jczyzna w  k a j­
dany okuta i n ieszczęśliw a , w y czek u je  od 
k ażdego  sw o je g o  syna pracy osw abadzającej 
ją  z n ieszczęśc ia  i z n iew o li.

Cóż w ię c  w  tom je s t  tak śm ieszn eg o , co 
w  tej w y m o w ie  sym bolicznej rysunku , ch o ­
ciażby n iek szta łtn ego , j e s t  tak dalece g o r ­
szą ceg o , że stać s ię  m iał pow odem  do 'w y­
drw i w ania K u rje ra  P aryzk iego  ?

C zyżby oczy p rzyzw yczajone w śród  na­
rod ów  szczę ś liw y ch  do w id o k ó w  w eso ły ch , 
rozkosznych  i zabaw nych , n ie m o g ły  ju ż  
patrzeć na krzyże m ogił p o leg ły ch , którem i 
ziem ia p olska zapełn iona ; czyżby kajdany  
i szu b ien ice b yły  ju ż  tylko w sp om n ien iem , 
a n iew o la  przeszłośc ią , że  słu sznem  i p o w a -  
żnem  się  sta ło  żądanie, ażeby  nam n ieprzy- 
pom inano ich rysu nk iem  lub s ło w em  ; czyż­
by  w reszc ie  ta zorza w ch o d zą ceg o  słońca  
n iep o d leg ło śc i i w o ln o śc i n ie  była  nadzieją

pracow n ik ów  P o lsk i, że ich g o rszy  jej pro­
m ień na cze le  p ism a um ieszczony ?

N ie , tak nie sąd zim yirlla  lego  nie jesteśm y  
przez A nonym a przekonani o potrzebie w y ­
rzucen ia  o w ej sym bolicznej ryciny , która 
nam p rzedstaw ia  p o łożen ie  P o lsk i, nasze  
obow iązk i w  obec tego  położenia  i w reszc ie  
cel o sw ob od zen ia  do którego dążym y.

Jeżeli jed nak  w ie lu  w sp ó łtow arzyszy  tu- 
łactw a  uzna za zbyteczną i niepotrzebną tę  
naszą zycin ę  w  tytu le , sym bolizu jącą  nasze  
h asła  i obow iązk i, w ykazująca w iarę i ducha  
jaki nam i k ieru je, n ie będziem y s ię  upierać  
przy jej zatrzym aniu.

A nonim ow o w yrażon e żądanie n ie m ogło  
być dla n as w ystarczającem .

W ytłu m aczy liśm y  s ię  z m y śli, k tóre nam i 
k ierow a ły  przy zam ieszczen iu  rysunku drze­
w o ry to w eg o  w  tytu ł* . N ie je s te śm y  atoli za­
rozum iali. Z godzim y s ię  na u su n ięcie  ryciny  
z tytułu K u rjera  P a ryzk ieg o , ale ch cem y być  
przekonani o p otrzeb ie  tego u su n ięc ia . Fakt 
sam , że s ię  znalazło kilku  w yszyd zających  
m yśl naszą, n iczego  n ie dow odzi. Z czegóż  
na św ie c ie  n ie szyd zono ?
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ROZMAITOŚCI
U cisk  w  ziem iach polsk ich  pod rządam i 

m osk iew sk iem i za w sze  trw a w jedn ej m ie ­
rze . O zw oln ien iu  cenzury nie ma nie ty lko  
m ow y, ale ow szem  uczynili ją  je sz c z e  s u ­
row szą . W y sz ło  rozporządzenie że  n aw et 
karty w izy to w e  i cenniki handlow e m ają być  
drukow ane tylko za pozw olen iem  cen zu ry . 
K iedyś ludzie w ierzyć nie zechcą , iż istn ieć  
m ógł podobny rząd, jak im  je s t u nas rząd 
m o sk iew sk i. N aw et w  Ulanach takie  
śc iśn ien ia  nie istn ieją , jak ie  po/.aprow adzal 
u nas rząd carsk i. A  jednak że, dla n iek tó ­
rych dzien n ików  m osk iew sk ich  n ied osyć  
je szcze  tych  śc iśn ień  i tego  u cisk u . N ow oje  
W rem ia  organ rów n ie  n ikczem ny, donuneja- 

torski, p od szczu w ający  a p lask i jak  Posener 
Z eitu n g  c iąg le  w o ła n a  rząd o sro ższą je szcze  
n iew o lę  dla P o la k ó w . Jak iś K oja łow icz, 
profesor praw osław n ej akadem ii w  P e te r s­
burgu, zam ieśc ił n iedaw no w  tein p iśm ie  
artykuł p rzeciw k o P olakom , d yszący n iena­
w iśc ią  i pragnien iem  po licy jn ych  tortur. 
N aw et szynk i i w ęd lin y  polsk ie  sprzedaw ano  
po handlach i restauracjach petersburskich  
p o słu ży ły  m u za p ow ód  do oskarżeń  i a lar­
m ow ania rządu potrzebą duszen ia  P o lak ów . 
Co tu gadać, że u cisk  w y w o ła li P o lacy  sw o  • 
jem  pow stan iem . P o w sta n ie  daw no m inęło, 
ju ż  w y so k ie  drzew a porosły  na m ogiłach  
bohaterów  w o ln ośc i i n iep od leg ło śc i, w  kra­
ju  panuje najzupełn iejsza  cisza , a jedn akże  
M oskale uciskają i żądają coraz w ięk szeg o  
je sz c z e  ucisku, m otyw u jąc jeg o  potrzebę  
sam ym  faktem  istn ienia narod ow ości p o l­
skiej . Mają oni n iew o lę  w  duszy i dla tego  j 
ją  szerzą . H istorja w ych o w a ła  ich na p rze- I 
ś la d o w có w  i prześladują bez potrzeby dla 
p rzyjem n ości, jak iej doznają w  p rześlad o ­
w an iu . D opóki P o lacy  b iernie s ię  za ch o w y ­
w a ć  będą w  obec ich  drapieżności, dopóty  
będą s ię sr o ż y ć . O krutnicy w ted y  łagod n ieją  
gd y  s ię  boją  i na opór natrafiają. Szlachetnej 
w alk i n iezdoln i ocen ić , pastw ią  s ię  do n ie ­
sk oń czon ości nad pokonanym  lub b ezsilnym . 
P am iętać nam o tern należy i odpow ied n io  
dzikiej naturze p rześlad ow ców  odpierać  
czynn ie ich  brutalne c io sy . N asza cierpli­
w o ść  tylko rozzuchw ala  takich K o ja ło w i-  
czów , S u w orin ów , A p u eh tin ó w i jak  s ię  tam

w sz y sc y  nazyw ają ci m iłośn icy  katow ania  
prześlad ow an ia  sp raw ied liw ych  a n ieszczę­
ś liw y ch  .

*
*  *

Stróżom  kam ienicznym  w  W a rsza w ie  na­
kazał rząd m osk iew sk i stać każdem u przed  
dom em  sw op n  od 11 w  nocy do o rano, aby 
czu w ali nad policjantam i nocnym i, żeby nie 
sp a li. Któż jed n ak że czu w ać będ zie , ażeby  
stróże nie pozasyp ia li?

—  M oskale w p rzew idyw an iu  w ojn y  
z N iem cam i i z A ustrją fortyfikują W a rsza ­
w ę . J eszcze  w  roku b ieżącym  m ają rozpo­
cząć robotę nad w zn iesien iem  potow ych  for­
tów . Od strony zachodniej m ają je  pobudo­
w a ć  w  o d leg ło śc i sześc iu  w iorst od m iasta . 
C iągnąć s ię  będą półkolem  opartem  na stro ­
n ie północnej i południow ej m iasta o W is łę .  
Od w sch od u , to je s t  od P ra g i usypać m ają 
także kilka fortów , w  tak iejże od m iasta o d ­
le g ło śc i. P o  za tą p ierw szą  lin ią fortów , 
ciągnąć s ię  b ęd zie  w  m n iejszym , czterow ior- 
stow ym  prom ieniu  od m iasta, druga linia  

I obronna, rozum ie s ię  ju ż  o m niejszej liczb ie  
t p o ło w y ch  fortów . C ytadela p ozostan ie jak  

dotąd fortecą u trzym yw aną dla trzym ania  
m iasta w  strachu i w  za leżności, jako B a -  

, sty lła  polska dla w ięz ien ia  patrjotów , w ie -  
i szania i rozstrzeliw an ia  n a jsz lach etn ie jszych  

i najod w ażn iejszych  obroń ców  praw a i pra­
w d y .

*
*  *

B ib lio teka  W arszaw ska  redagow ana przez 
P leb ań sk iego  , w yd ru kow ała  w  jedn ym  
z ostatn ich  zeszy tów  projekt zjazdu (k on ­
gresu ) k sięgarzy  p olsk ich  w K rakow ie, c e ­
lem  w yzw o len ia  naszego handlu k sięg a r ­
sk ieg o  od za leżności n iem ieck iej.

G dyby ów  zjazd p rzyszed ł do skutku, na • 
leża łoby  na nim  podn ieść sp raw ę zniżenia  
cen książek  p o lsk ich . K sięgarze w  in teresie  
w łasn ym , bez żadnego w zg lęd u  na dobro  
publiczne utrzym ują ceny  w y so k ie . Solidar­
nie s ię  podtrzym ując, żaden z nich nie chcia ł 

! dotąd w ziąść  in icja tyw y  w  ob niżen iu  cen y  
książek .

N ależałoby także inaczej urządzić, s to su ­
n ek  księgarzy  do autorów . O becnie stosu n ek  
ten je s t  takim , że autorow ie za w sze  są po­
k rzyw dzeni i na lasce  panów  k sięgarzy . Je­
żeli który autor w yd a  dzieło  w ła sn e  sw o im  
nakładem , licząc na znaczn iejszy  dochód , 
srogo  b yw a  za w sze  za w ied z io n y m . P rzy  
sprzedaw an iu  dzieła m usi użyć pośrednictw a  
k sięgarzy , ci zaś za w sze  w  ten sp osób  dzia­
łają , iż autora nie tylko m ijają zp odziew an e  
dochody, lecz nie w raca s ię  mu kapitał w y ­
łożon y  na papier i druk dzielą . Z y sk ja k i s o ­
b ie każą p łacić  za sprzedaż je s t  olbrzym i, 
w y n o si bow iem  113 1/2 procentów , lub co  
n ajczęściej b yw a 50 procentów . O prócz tego  
dzieł przez au torów  sam ych  w yd an ych , nie 
dają na w y sta w ę  w  księgarn iach , n ieza lecają  
ich po dziennikach i nie okazują przych od zą­
cym  gośc iom  do ich  m agazyn ów . D ługie  
w ięc  lata trw a laka sprzedaż, aż w  końcu  
zn iech ęcony  autor zapom ina o sw ein  dziele, 
nie m ogąc s ię  d op rosić  rachunku.

N ie brakło by  w ięc  sp raw  do poruszen ia  
na k on gresie  k sięgarsk im  jak  w idzim y z tych  
kilku  s łó w , k tóre nam podyktow ało  w łasn e  
d ośw iad czen ie .

*  *
*

s to w a rzyszen ie  buchhallerów  i  subjeklów  
w yznan ia  m ojżeszow ego  w e  L w o w ie , u ch w a­
liło  na ostatniem  w alnem  zgrom adzeniu  uży-
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w a ć  w  publikacjach  sw ych  języka polskiego. 
Inne s tow arzyszenia  izraelickie w e  Lw ow ie,  
zdąża ją  także do ca łkowitego spolszczenia.

Pociesza jący  to ob jaw  do zlania się z n a ­
rodowością  naszą, lecz będzie jeszcze w ię ­
cej pocieszającą, gdy  Żydzi zarzucą zupełnie 
w  swoich domach, w e  w szystkich  in s ty tu ­
cjach, w  handlu  i w  s tosunkach brzydki 
swój szw argo t  niemiecki i zastąpią go pol­
ską m o w ą .

W  ostatnich k ilkunastu  latach, szerzy  się 
bardzo  w  Galicji polonizacja Żydów. Szcze­
gólnie młode Żydóweczki, które pokończyły 
polskie szkoły, chętnie m ów ią po polsku i 
w  domach naw et n ie .używają innego języka .  
Jedna  z nich Ida  Teibels dała  się poznać w  li­
te ra turze  jako  poetka i powieściopisarka. 
U tw ory  je j  p isane piękną polszczyzną, na ­
tchnione są gorącym  a czystym patrjo ty- 
zmem. Młodzież płci męzkiej mówi także 
po polsku. Szkoły polskie ja k ie  w  Galicji 
zaprowadzone, ju ż  się w ięc  wiele p rzyczy­
niły do spolonizowania młodego pokolenia 
Żydów.

Po  m niejszych za to miasteczkach, ci 
chłopcy, k tórych rodzice zamiast do szkół 
publicznych posyła ją  do Chajdorów , m ów ią 
bardzo źie po polsku.

W  interesie w łasnej przyszłości powinni 
Żydzi dążyć do zlania się z polskim narodem 
i j a k  najchętniej porzucać m ow ę i obyczaje, 
k tóre  ich w yróżnia ją  od polskiego społe­
czeństwa.

Lepsi i rozumniejsi powinni też użyć ca ­
łego sw ojego  w p ły w u  na Żydów zamieszka­
łych w  zaborze pruskim . Tam bow iem  trzy­
m a ją  słę-niemieckiej strony, g łosują z Niem ­
cami i m ając się za Niemców, popiera ją  
germ anizacją.

T ak  dalej być nie może.
Tak w  W ielkopolsce ,  ja k  w P ru sa c h  Za­

chodnich i w Górnym Szlązku, usilnem ich 
s ta ran iem  być pow inna polonizacja, inaczej 
nieprzyjazne ich s tanow isko  w obec Polaków  
w  tych prowincjach, będzie wszędzie budziło 
podejrzenia przeciwko Żydom i p rzeszka­
dzało ich harmonii z polskiem spo łeczeń­
stw em  naw e t  w  W a rsza w ie .

Żydzi się przekonali, że Niemcy nie lepiej 
o nich myślą, niż Moskale. W szakże  t rw a ­
ją ce  hece-żydowskie, rozpoczęły się w Niem­
czech i z tamtąd to poszedł len ruch, który 
w  Bałcie w yw ołał tak opłakane sceny. 
Niechże trzym ają się ściśle z Polakami, bo 
ci j e d n i  chcą być i um ieją  być w obec nich 
sp raw ied liw ym i.

*
* *

Czytamy w Gazecie Narodowej następującą 
w iadom ość: •< Z W iln a  donoszą, że k s ię g a r ­
nia polska znanej powieściopisarki pani 
Orzeszkowej została oddaną pod nadzór p o ­
licji a zarządzca je j  pan Chełmiński zoslal 
z W i ln a  wydalony. »

Domyślamy się, że to prześladowanie je s t  
skutkiem  nikczemnych denuncjacji Kojalo- 
wicza, o których pisaliśmy w  dzisiejszym 
K urjerze P a n jzk im . W  artykule głupim a 
bezw stydnym , zamieszczonym w Nowoje 
W remia  oskarża wszystkich P olaków , co na 

chleb  pracują.  Pobożny profesor p raw os ła ­
w n y  zazdrości nam łyżki s t raw y .  Już  samo 
sta ran ie  Polaka o w łasne utrzymanie, je s t  
w  przekonaniu  Kojałowioza i jak iegoś  inne­
go jeszcze Moskala, pisującego korespon­
dencje z W iln a  do Nawoje W rem ia' w y s tę p ­
kiem w obec państw a m oskiewskiego.

Ze się zna jdu ją  pisarze bez rozum u i uczci­
wości, którzy nie czują hańby i nikczem- 
tiości roli podszczuwaczy i denuncjantów;

ja k ą  wzięli na siebie, dziwie się nie możemy. 
Fakt je d n a k ,  żo s ię z n a jd u ją  dzienniki, k tóre 

| podobne ar tyku ły  p rzy jm ują  i d ruku jąc  po- 
1 p ie ra ją  k łam liw e d en u n c ja c je ; że redakcje 

tych dzienników same jeszcze prócz tego 
napiera ją  na rząd, ażeby p rześladow ał i dusił  
n iewinne ofiary swojej nienawiści,  j e s t  już  
dow odem  głębokiej i szerokiej demoralizacji 
w  narodzie.

Ta dem oralizacja w  narodzie moskiewskim 
m usi być przerażającą, jeżeli opinia publi­
czna nie zw raca  się przeciwko szp iegow ­
skiej rnissji dziennikarzy.

Niektóre dzienniki m oskiewskie , wzięły 
prócz tego na siebie rolę katów. Inaczej na­
zw ać nie możemy ow ego przyklask iw ania  
każdem u czynowi srogości i prześladow ania 
dokonyw anem u na. Polakach . Dzienniki ro ­
bią napomnienia, dopuszczają się insynuacji, 
fo rm ułu ją  oskarżenia osób wymienionych 
z nazw iska i powołania, a czynią to w szystko 
wiedząc, iż samo podejrzenie ja k ie  w  ko ­
lumnach swoich zamieszczą, w ys ta rczy  dla 
policji do dręczenia ofiary.

Liczba Polaków, którzy stali się ofiarą po ­
dłości lej denuncjatorskiej p rassy  je s t  bar­
dzo znaczną.

Kojałowicz, czy też je g o  towarzysz kores­
pondent, narobili hałasu  z powodu w ydania  
przez panią Orzeszkową Litewskiego K alen­
darza. W yszed ł on za pozwoleniem cenzury. 
P oniew aż je d n ak  dziennikarz zgorszył się 
tom w ydaw nic tw em  i ogłosił je za dowód 
istnienia na L itwie polskiej agitacji,  policja 
uw ażała  za s tosowne ukarać panią. Orze­
szkową nadzorem i w ygnaniem  zarządzcy 
k s ię g a rn i !!!

* *
*

W  dniu 7 Maja r. b. pobłogosławiony < 
został w  Kościele polskim W niebow zięc ia  
(ide lAssom ptioń)  w  Paryżu , związek m a ł­
żeński P ana  Apolinarego Pożerskiego, by- 

i lego obywatela z Litwy, z P anną  Joanną 
Nowacką, córką obywatela z W a rsz a w y .

W ie lebny  ksiądz W itkow sk i,  Przełożony 
Missyi Polskiej w  Paryżu ,  przed pobłogo­
sławieniem tego związku, zwrócił mowę 
z kazania do Nowożeńców, i ezułemi i życzli- 
wemi słowy zachęcił dó w ytrw an ia  w miłości 
i obowiązków małżeńskich w ich przyszłym 
losie. Słowa te dodały n iew ym ow nego uroku 
tej ceremonii ślubnej.

P olka w średnim wieku posiadająca do ­
brze język  niemiecki i n ie ź le , francuz-

kiego, znającą się przytem na k raw ieo-  
'czyźnie damskiej,  która była przez lat kilka 
• W  kraju  guw ernan tką ,  na co ma na jchub-  
niejsze św iadectw a, obecnie znajduje: się 
w e Francji  przy swoich krew nych , bardzo 
szanownej i zacnej familji doktora medycyny 
na prowincji ,  poszukuje m iejsca do zarządu 
domem, lub kształcenia i wychow ania dzieci, 
za nader um iarkow anym  wynagrodzeniem , 
na początek choćby za mieszkanie i u trzy­
manie —■■ w  'domu polskim. Adres i bliższo 
wiadomości powziąść można w  Redakcji 
« K urjera P a ry zk ie g p , .»

W ło s y  n a  g ł o w i e  i b r o d z ie ,  k o lo r  n a t u r a ln y
Dostawca ^  <a > ^ i

J.  Król. Mości Królowej
Anglii i wielu Dworów !'!

ł med. zloty. -  :t iv.cd. srebrne -

RE P ARAT E UR
A C

P r zygot, przez f . CRUCQ’<̂  D ra-C hem ika ^  
PA R Y Ż , 11, rue  Trevise, 11, P A R Y Ż

I u En. P i n a u d  . ;, r 4
Jeduny  w yrób k tóry , nic będęc far- 

bj, przyw raca  włosom na g łow ie i A 
brodzie stopniow o w  m iarę  u ży w a n ia  ‘ I 
go. ich  kolor naturalny.

UŻYW A SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PR E P A R A T Ó W  (
SPĘDZA łu p ie ż  

W e  wszystkich sk ładach p er fu m  i fry zycrów  ' ?

W  d ru k a rn i polskiej
o iik iF jl m i m w  a

w P aryżu  
9, PLACE I)U COLLEGE DE FHANCE, 9

znajduj!! się na składzie następu jące dzicia :

Maurycego Hulewicza
Inżyniera przy kolei de FOuest w P aryżu

Calcul de resistance des pou tres  d ro ites  
a p h is ie u rs  tra rees . Extrait des annales des 
P on ts  et Ohaussees. (Fey. 1882). P rix  4 IV.

Nouvelle m ethode des calculs en conside- 
rant les su rch a rg e s  mobiles.
Obliczanie ivy trzy  m ałości łuków  sztyw nych , 

in-4° z figurami w  texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena fr. 4.

E x p r e s s io n s  analy tiques e t tables des 
m om ents d ’in e r tic  et des m o m en ts  r e s is -  
tan ts , avec des figures dans- le texte in-8°. - - 
P r ix  3 fr.
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OBSZERNY SALON DO ZDEJ.M J WANIA PORTRETÓW 
Na drugiem  piętrze.
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L e p r o p r ie ta ir e -g e r a n l  : A. R E IFF .
Paryż. — D rukarnia polska A. R e i f f a , 9, place du Cell&ye de F rance,


